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W połowie października rozpocznie się nowy 
sezon na jedynym w regionie krytym lodowisku 
przy Al. Zygmuntowskich w Lublinie. Icemania od 
lat jest jednym z najpopularniejszych obiektów 
rekreacyjnych w mieście.
Lodowisko znajduje się w nowoczesnej Hali Lodowej obok kompleksu 
Aqua Lublin. Tafla lodu ma wymiary 30x60 metrów, co wyczerpuje 
kryteria konieczne do rozgrywania na niej m.in. meczów hokejowych.

W Icemanii działa wypożyczalnia sprzętu. Są w niej zarówno łyżwy do 
hokeja, jak i do jazdy figurowej, w rozmiarach od 25 do 50. Są również 
kaski i pingwiny, przydatne najmłodszym do nauki jazdy na łyżwach. Na 
lodowisko można przyjść także z własnym sprzętem.

Na tafli poza komercyjną jazdą odbywają się treningi klubów 
łyżwiarskich, mecze hokeja, zawody w łyżwiarstwie figurowym oraz 
imprezy na łyżwach. W ofercie są także specjalne tercje dedykowane 
dzieciom i osobom uczącym się jeździć na łyżwach.

Icemania od lat cieszy się ogromnym zainteresowaniem mieszkańców. 
Żeby uniknąć konieczności czekania w kolejce przed kasą, warto kupić 
wcześniej bilety przez Internet. Wszystkie szczegóły znajdują się na 
stronie: icemania.lublin.eu. (mb)

REKLAMA

Za chwilę na łyżwy

Rekordowo
Arena Lublin w krajowej czołówce pod względem 
frekwencji. Pierwsze mecze Motoru w Fortuna
I Lidze rozgrywane na lubelskim stadionie, 
przyciągnęły tłumy kibiców.
W 1. kolejce rozgrywek na pierwszoligowych stadionach zasiadło łącznie 
ponad 31 tys. kibiców, z czego aż 9476 osób oglądało z trybun Areny 
mecz Motoru z Zagłębiem Sosnowiec (na zdjęciu obok).

Jeszcze lepiej było w 5. kolejce, gdzie na stadionach pojawiło się ponad 
44 tys. kibiców, a rekord padł w Lublinie na derbach Lubelszczyzny. Mecz 
Motoru z Górnikiem Łęczna zgromadził na Arenie blisko 14 tysięcy 
widzów.

Gorąco na lubelskim stadionie będzie także w kolejnych tygodniach, 
kiedy Motor zmierzy się u siebie z Wisłą Kraków, z Puszczą Niepołomice 
(w Pucharze Polski), Miedzią Legnica czy Wisłą Płock. (MB)fot. Miasto Lublin



bronić. Każdemu mówię, że u trenera Feio jak ktoś nie broni, to nie gra. 
Jak ktoś nie odbudowuje pola karnego w 5-7 sekund, na dużym 
przyśpieszeniu, to nie będzie u trenera grał. Zaczęliśmy tracić mało 
bramek. I z ostatniego miejsca zaczęliśmy się piąć w górę.

Co takiego ma trener Feio, że tak skutecznie działa na drużynę?
– Na pewno wpoił w nas mental zwycięzców. On chce każdy mecz 
wygrać, my też w to uwierzyliśmy i to daje efekt. Mamy bardzo dobre 
treningi, które są intensywne, podzielone na fazy obrony i ataku, na strefy 
i sektory boiska.

Dziennikarze podkreślają, że trener Feio, razem Dawidem Szwargą
z Rakowa czy Danielem Myśliwcem z Widzewa, jest z pokolenia 
młodych trenerów, których chce się słuchać, nawet na konferencjach 
prasowych. Bo potrafią ciekawie opowiadać o piłce. Z piłkarzami jest 
podobnie?
– Tak, to są takie wykłady, analizy, których naprawdę chce się słuchać. 
Codziennie w klubie mamy odprawy, które czasami trwają godzinę, 
czasami 45 minut. Nawet przed chwilą mieliśmy indywidualne odprawy 
poszczególnych formacji. Część zawodników będzie chciała zostać 
kiedyś trenerami, jeśli nie seniorów, to nawet juniorów. Od trenera Feio 
można się naprawdę dużo nauczyć.

Niektórzy sobie myślą, że dla piłkarza dzień w klubie to tylko trening. 
Tymczasem w ciągu tego dnia dzieje się znacznie więcej.
– Czasami jesteśmy tu po 7-8 godzin. Mamy zbiórkę 2 godziny przed 
treningiem, godzinną odprawę, 2-godzinny trening, potem regenerację, 
wspólne posiłki…

… wyjazdy na mecze dzień wcześniej, z mini-zgrupowaniem.
– Mamy je nawet przed meczami domowymi. Dopiero wspólnie z hotelu 
jedziemy autokarem na Arenę.

Parę drużyn z Esktraklasy może pozazdrościć.
– Wydaje mi się, że większość drużyn w Polsce tak nie ma. Pod tym 
względem czujemy się jak w Ekstraklasie.

Jest jeszcze jedno oblicze trenera Feio, to bardziej kontrowersyjne. Jak 
drużyna podchodziła do tych afer związanych z Motorem, o których 
rozpisywały się ogólnopolskie media?
– Nie chcieliśmy w ogóle na ten temat rozmawiać. Wiemy, że trener ma 
dosyć wybuchowy charakter, ale wydaje mi się, że każdy trener powinien 
mieć osobowość. Że np. nie będzie się pieścił z każdym zawodnikiem na 
treningu, tylko będzie od niego wymagał. Bo chce dla niego jak najlepiej. 
Trener Feio ma zawsze otwarte drzwi, jest gotowy, żeby porozmawiać, 
pomóc. Od tego wszystkiego, co pojawiało się w mediach, staraliśmy się 
odcinać. I to przyniosło efekt. Nawet w dniu meczu barażowego o I ligę 
pojawił się jakiś artykuł, ale to nas tylko scaliło. Jeszcze raz powtórzę: 
cieszę się, że trener Feio jest u nas w klubie i mam nadzieję, że będzie jak 
najdłużej.

Trener, który jest od Pana o rok młodszy…
– …ale na pewno ma większą wiedzę o piłce nożnej niż ja (śmiech).

Pan też w ostatnich miesiącach bardzo „urósł”. Znakomite statystyki w 
poprzednim sezonie, wpływ na drużynę, rola na boisku.
 – Pod względem indywidualnego rozwoju na pewno u trenera Feio 
nauczyłem się bardzo dużo. Teraz gram na „8”, na pozycji ofensywnego 
środkowego pomocnika. Zawsze mam być w polu karnym przeciwnika i 
to daje efekt, choćby w postaci goli i asyst.

W najtrudniejszych momentach nie bał się Pan brać na siebie 
odpowiedzialności. Strzelał Pan gole, wykonywał rzuty karne w 
doliczonym czasie gry w lidze, potem w meczach barażowych.
– Zgadza się. Nie boję się odpowiedzialności. Jestem jednym z 

najstarszych zawodników w drużynie. Chciałbym, żeby młodsi też się 
tego uczyli. To fajne momenty, kiedy np. w meczu pucharowym z Wisłą 
Kraków u siebie, przy dużej publiczności na trybunach, wziąłem piłkę, 
strzeliłem karnego, co dało nam awans do następnej rundy. Albo fajna 
bramka na Polonii Warszawa, która zdecydowała o tym, że byliśmy w 
barażach.

Co Pan czuje w takich momentach, przy strzelaniu karnego 
decydującego o wyniku meczu? Duże emocje?

- Odcinam się od tego. Kiedy wchodzę na boisko, skupiam się tylko na „tu 
i teraz”, nie czuję stresu. Większa publiczność jeszcze bardziej mnie 
motywuje.

Czyli taka, jak w pierwszych meczach tego sezonu, już w I lidze. Ale u 
Pana ten początek rozgrywek pewnie budzi mieszane uczucia, przez 
kontuzję.

– Tak, na początku w meczu z Zagłębiem Sosnowiec udało mi się strzelić 
decydującą bramkę z karnego, na 3:2 dla nas. Cieszyłem się, że będę mógł 
znowu zagrać w I lidze, bo wracam tu po 13 latach. No i doznałem kontuzji 
w meczu pucharowym z Lechem, naderwane wiązadło krzyżowe. Powoli 
wracam do pełni sił. Na mecz Tychami będę gotowy. Już nie mogę się 
doczekać!

Rozmawiał: Miłosz Bednarczyk
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U nas nie ma gwiazd, gwiazdą jest cała drużyna – 
mówi Rafał Król, kapitan znakomicie spisującego 
się w I Lidze piłkarskiej Motoru Lublin.

Spotykamy się z kapitanem wicelidera I Ligi, więc pierwsze pytanie 
nasuwa się samo: myślicie już o Ekstraklasie?
– Na pewno jeszcze nie. Jako beniaminek staramy się podchodzić do 
rywalizacji w lidze „z meczu na mecz”, wygrywać każdy kolejny, 
niezależnie od tego, czy gramy z drużyną z góry tabeli czy z kimś z dołu. 
Na razie dobrze się to udaje. Jedyny mecz, w którym przytrafiła nam się 
porażka po dobrej grze, to niestety derby z Górnikiem Łęczna, gdzie 
pechowo straciliśmy bramkę w doliczonym czasie gry. Ale ze Stalą 
Rzeszów było odwrotnie i to my wygraliśmy.

Na razie miejsce Motoru w tabeli robi wrażenie.
– Tak, tym bardziej, że jesteśmy beniaminkiem. A jeszcze większe 
wrażenie może robić dlatego, że w II lidze po 11 meczach zajmowaliśmy 
ostatnie miejsce.

Słuchając Pana, jakbym słyszał trenera Goncalo Feio, który mówi,
że celem Motoru jest każdy kolejny mecz.
– Bo tak jest. W tabelę będziemy zaglądać pewnie dopiero po pierwszej 
rundzie. Zobaczymy, jak to wtedy będzie wyglądało: jakie będą szanse na 
awans, jaka będzie strata do lidera, a mam nadzieję, że to my nim 
będziemy (śmiech). Wtedy porozmawiamy o awansie, czemu nie.

Kibice komentują w Internecie, że to wszystko wygląda teraz jak sen
i dobrze byłoby się z niego nie budzić.
– Na pewno jeszcze jakiś czas temu kibice nie spodziewaliby się, że tak to 
będzie dobrze wyglądało. Tym bardziej, że dokonaliśmy tylko kilku 
transferów, a cały trzon drużyny pozostał z poprzedniego sezonu. Czyli 
tak, jak mówi trener Feio: u nas nie ma gwiazd, gwiazdą jest cała drużyna. 
Staramy się te wszystkie założenia, które nakłada na nas trener, 

wykonywać jak najlepiej. Wychodzi efektowanie i efektywnie.

Doskonale zna Pan drogę, którą w ostatnich latach pokonał Motor. 
Wiosną odebrał Pan paterę za rozegranie 250 meczów w klubie. Teraz 
wygląda to wszystko trochę inaczej niż kilkanaście lat temu, gdy trafił 
Pan do Motoru po raz pierwszy.
– To był sezon 2008/2009, gdzie Motor grał jeszcze na stadionie przy Al. 
Zygmuntowskich, a trenerem był Ryszard Kuźma. Wtedy drużyna była 
złożona z zawodników z Lublina. W lidze wyglądało to średnio. Warunki 
też, delikatnie mówiąc, były średnie.

Ciężko porównać ówczesny stadion z Al. Zygmuntowskich do Areny 
Lublin…
– Bardzo ciężko. Boisko nie było najlepszej jakości. Szatniami były małe 
„klitki”. Organizacyjnie nie ma żadnego porównania. Teraz tutaj mamy 
wszystko: piękny stadion, zaplecze treningowe, przyrządy do regeneracji, 
odżywki, ładny autokar. Tam nie było niczego. Trenowaliśmy nawet na 
zakolach stadionu, żeby nie niszczyć i tak słabego boiska.

Teraz trwa Pana trzecia przygoda Motorem. Przychodząc tu w 2020 r., 
co Pan sobie myślał? Do jakiego klubu Pan wtedy przychodził i gdzie 
mógł z nim zajść?
– Do Motoru ściągał mnie ze Stali Kraśnik trener Mirosław Hajdo. Wtedy 
w Kraśniku miałem świetny czas, w pierwszej rundzie jako ofensywny 
pomocnik strzeliłem chyba 16 bramek. Trener Hajdo namawiał mnie, 
żebym wrócił do Lublina. Wtedy Motor był w III lidze, ale był tam solidną 
firmą, która walczyła o jak najszybszy awans do II ligi. Chciałem przyjść, 
narzeczona była stąd, ja wtedy dużo przebywałem w Lublinie. W samym 
klubie byli dobrzy zawodnicy i wszystkich interesował tylko awans. A ja 
chciałem go wywalczyć z Motorem.

To się udało. Jednak później w II lidze znowu trudna sytuacja: Motor 
znalazł się na ostatnim miejscu w tabeli. Wtedy trenerem został Goncalo 
Feio i wszystko jakby ruszyło do przodu.
– Tak. Pojawiły się wzmocnienia, a trener Feio wstrząsnął drużyną. Już od 
12 kolejki, gdzie pojechaliśmy na Hutnik, zaczęliśmy bardzo dobrze 
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Dziś jest co oglądać

Patrząc na grafik hali Globus, od października ciężko tam będzie wcisnąć 
szpilkę: mecze, treningi, koncerty, kabarety.
– Już od kilku lat obserwujemy znaczny wzrost frekwencji i, przede 
wszystkim, aktywności w Globusie, co jasno wskazuje na potrzebę 
budowy nowej hali wielofunkcyjnej dla naszego miasta. Mamy tam nie 
tylko kilka zespołów ekstraklasowych w różnych dyscyplinach, ale także 
wielkie zapotrzebowanie komercyjne na wykorzystanie hali. Koncerty, 
kabarety, inne widowiska kulturalne i nie tylko. W zasadzie od końca 
wakacji nie ma weekendu, który w Globusie byłby wolny. Mamy coraz 
większy problem z pogodzeniem interesów wszystkich podmiotów, które 
chcą tam funkcjonować.
Intensywna jesień również na Arenie: mecze ligowe i pucharowe 
Motoru, no i pierwszy raz w historii Lublina europejskie puchary.
– Nie jest tajemnicą, że mamy jeden z najlepszych w kraju zespołów 
zajmujących się przygotowaniem murawy na stadionie. Nie jest też 
tajemnicą, że we wszystkich rankingach Arena jest jednym z najlepiej 
ocenianych stadionów w Polsce, włączając w to nawet obiekty 
ekstraklasowe. Jesteśmy blisko granicy, bardzo dobrze dostępni pod 
względem infrastrukturalnym. Lublin to ciekawe miasto, świetnie 
przygotowane do prowadzenia rozgrywek na światowym poziomie, co 
pokazały choćby piłkarskie Mistrzostwa Europy U-21 czy Mistrzostwa 
Świata U-19. I pokazuje to także zainteresowanie zagranicznych, w tym 
wypadku ukraińskich klubów, które nie mając możliwości rozgrywania 
międzynarodowych meczów na terenie swojego kraju, w pierwszej 
kolejności są zainteresowane naszym miastem i stadionem. Musimy 
jednak brać pod uwagę, że naszym priorytetem jest Motor, dla którego 
Arena jest domem, i potrzeby naszego klubu piłkarskiego są dla nas na 
pierwszym miejscu.
MOSiR to największe imprezy sportowe, ale to także tysiące klientów, 
którzy odwiedzają obiekty sportowe każdego dnia, choćby baseny.
– Jednym z obiektów, które generują najwyższą frekwencję, jest 
kompleks Aqua Lublin. To są setki tysięcy osób rocznie, zarówno 

mieszkańców naszego miasta czy regionu, jak i naszych gości z zagranicy 
oraz z Polski. Liczby z roku na rok rosną. To z kolei wiąże się z ciągłą 
potrzebą podwyższania jakości obsługi klientów.

Ukraińscy piłkarze grają na Arenie, ale MOSiR doświadczył tej wojny 
także w inny sposób, przyjmując w swoich obiektach uchodźców.
A chwilę wcześniej Spółka musiała zmierzyć się z pandemią COVID-19.

– To był wielki test człowieczeństwa, który zdali wszyscy mieszkańcy 
Lublina. Wielkim zaangażowaniem i kreatywnością wykazali się 
kierownicy naszych obiektów, ale także wszyscy pracownicy MOSiR, 
którzy bardzo często przychodzili poza godzinami swojej pracy, dawali 
rozwiązania, we własnym zakresie przynosili artykuły niezbędne 
potrzebującym osobom. Za zaangażowanie i chęć dzielenia się pomocą  
chciałbym im dziś serdecznie  podziękować. Uważam też, że w trudnych 
momentach pandemii, kiedy musieliśmy zawiesić swoją komercyjną 
działalność i przetrwać, zdaliśmy również egzamin jako Spółka.
Z powodzeniem przemodelowaliśmy naszą komercyjną działalność na 
niezwykłą pomoc humanitarną dla wszystkich potrzebujących.

Jaki dziś jest lubelski MOSiR?

 – MOSiR Lublin jest firmą, która w sensie formalnym nabiera teraz 
nowego kształtu. Pracujemy nad bardziej obiektywnym i przejrzystym 
modelem finansowania, przede wszystkim w zakresie utrzymania 
obiektów, którymi zarządzamy. MOSiR systematycznie poprawia swój 
wynik finansowy, co nie jest łatwe przy wzroście kosztów, z którym 
wszyscy się zmagamy. MOSiR to wreszcie Spółka, która chciałaby być 
inspiratorem dla mieszkańców Lublina w kwes�ach: zdrowego stylu 
życia, aktywności, spędzania wolnego czasu, ale także dumy z posiadania 
fantastycznych drużyn sportowych, które kibice mogą oglądać na 
nowoczesnych obiektach.

Rozmawiał: Miłosz Bednarczyk

Frekwencja na naszych obiektach pokazuje, że 
przez wiele lat był u nas głód wielkiego sportu i 
sukcesów – mówi Krzysztof Komorski, wiceprezes 
zarządu Miejskiego Ośrodka Sportu i Rekreacji 
„Bystrzyca” w Lublinie.

Lubelscy kibice nie mogą ostatnio narzekać na brak sportowych emocji. 
Żużlowcy, piłkarze, rekordowa liczba drużyn w ekstraklasach w swoich 
dyscyplinach. Jest co oglądać...
– To wypadkowa dwóch czynników. Z jednej strony mądre i dobre 
finansowanie sportu zawodowego, a także finansowanie i szkolenie 
dzieci i młodzieży. Z drugiej, są to miliony złotych zainwestowane w 
infrastrukturę sportową w Lublinie. Jeżeli te dwa czynniki złożymy w 
całość, to sukcesy powinny być tylko kwes�ą czasu, co widać właśnie u 
nas.

Teraz kibice doczekali się sukcesów lubelskich drużyn, i to w różnych 
dyscyplinach.
– Wyznacznikiem tego, czy kibice są zadowoleni, jest frekwencja na 
naszych obiektach. To, że stadion żużlowy przy Al. Zygmuntowskich pęka 
w szwach, a liczba widzów na Arenie na meczach piłkarskiego Motoru w 
zasadzie nie schodzi poniżej 9-10 tysięcy, jest najlepszym dowodem na 
to, że przez wiele lat był u nas głód wielkiego sportu i sukcesów. A dziś jest 
co oglądać. Coś dla siebie, i to na najwyższym poziomie, znajdzie fan 
praktycznie każdej dyscypliny: piłki nożnej, żużla, koszykówki, siatkówki, 
pływania, lekkoatletyki czy piłki ręcznej.

Wszystkie lubelskie drużyny rozgrywają mecze na obiektach 
zarządzanych przez MOSiR. Co to oznacza dla Spółki?
– To przede wszystkim wielkie wyzwanie organizacyjne. Mówimy nie 
tylko o bieżącej współpracy z klubami, ale przede wszystkim o 
dostosowaniu obiektów do wymogów licencyjnych, wytycznych 
organizacji sportowych. A nasze obiekty to nie tylko nowoczesna Arena 
Lublin, kompleks Aqua Lublin z basenem olimpijskim czy stadion 
lekkoat letyczny.  To także m. in .  stadion żuż lowy przy Al . 
Zygmuntowskich. W związku z awansem naszych żużlowców do PGE 
Ekstraligi musieliśmy się zmierzć z bardzo reestrykcyjnymi wymaganiami. 
Były to inwestycje samego klubu, inwestycje miasta i MOSiR-u, a 
trzecim, bardzo istotnym elementem było zaangażowanie kibiców w 
budżet obywatelski. Dzięki tym trzem źródłom finansowania udało się 
doprowadzić obiekt do takiego stanu, że z leciwego, starego stadionu, 
stał się jednym z obiektów, który spełnia najwyższe standardy. 
Oczywiście oprócz pojemnościowych, bo frekwencja na trybunach 
pokazuje, że kibiców chętnych do oglądania żużla jest więcej niż miejsc.

Inny obiekt, który wymaga większej uwagi właśnie pod kątem 
inwestycji to Globus. Mimo, że sportowy sezon w hali dopiero przed 
nami, sporo działo się tam przez całe lato.
– Prowadziliśmy prace związane ze wzmocnieniem konstrukcji dachu, co 
kosztowało ponad 275 tys. zł ne�o. Były to działania związane z 
dostosowaniem do najnowszych przepisów budowlach i wymogów w 
kwes�i bezpieczeństwa, a nie faktycznych uszkodzeń czy jakiegokolwiek 
zagrożenia, bo takiego nie ma i nie było. Ale przy takiej ilości obiektów co 
chwilę musimy liczyć się z dodatkowymi wydatkami, ponieważ – jak 
mówiłem – mamy nie tylko nowoczesne obiekty, ale też starsze, które 
wymagają regularnych przeglądów technicznych i bieżących napraw.
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Witamy
w Europie fot. AZS UMCS Lublin
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Po raz pierwszy w historii lubelski stadion będzie 
gościł europejskie puchary. Po dwumeczu ze Slavią 
Praga Zoria Ługańsk wystąpi na Arenie Lublin
w fazie grupowej Ligi Konferencji Europy.
Z powodu działań wojennych trwających na Ukrainie tamtejsze kluby 
rywalizujące w europejskich pucharach swoje mecze „domowe” 
rozgrywają poza granicami kraju. Zoria, 3. drużyna poprzedniego sezonu 
w lidze ukraińskiej, wybrała Arenę Lublin. 

Finał eliminacji pomiędzy Zorią i Slavią Praga miał dać odpowiedź
na pytanie, która z tych drużyn wystąpi w Lidze Europy, a która w Lidze 
Konferencji.  W pierwszym meczu wicemistrzowie Czech wygrali 2:0.
W rewanżu 31 sierpnia obie drużyny spotkały się na lubelskim stadionie. 

Zoria od początku wzięła się za odrabianie strat z Pragi. Mimo to Slavia 
sprawiała wrażenie drużyny lepiej kontrolującej mecz. Dlatego końcówka 
pierwszej połowy była dla lubelskiej publiczności sporym zaskoczeniem. 
Po golach w 32. i 41. minucie Zoria schodziła do szatni prowadząc 2:0.

W drugiej połowie to piłkarze Slavii rzucili się do ataku, czego efektem 
był gol strzelony w 82. minucie. Gdyby piłkarze Zorii wykorzystali
w końcówce meczu sytuację sam na sam z bramkarzem, mecz w Lublinie 
prawdopodobnie zakończyłby się dogrywką. Tak się jednak nie stało.

Slavia przegrała 1:2, ale dzięki zwycięstwu w dwumeczu to ona wystąpi
w fazie grupowej Ligi Europy.

Zoria zagra w Lidze Konferencji Europy. Jej rywalami w grupie B będą: 
KAA Gent (Belgia), Maccabi Tel Awiw (Izrael) oraz Breidablik (Islandia). 
Wszystkie „domowe” mecze drużyna z Ukrainy rozegra w Lublinie. (MB)

Zoria Ługańsk – Slavia Praga 2:1 (2:0)
Bramki: Alefirenko (32), An�ukh (41) – Jurasek (82).

Zoria: Turbalevskyi – Vantukh, Snurnitsyn, Batahov, Jordan, 
Kyryukhantsev, An�ukh (79 Horbach), Yatsyk (46 Dryshliuk), Myshnov 
(79 Churko), Guerrero, Alefirenko (66 Voloshyn).

Slavia: Kolar – Provod (79 Tomic), Vlcek, Ogbu (46 Sevcik), Masopust, 
Schranz (72 Tijani), Zafeiris, Holes, Dorley, Doudera (46 Jurasek),
van Buren (55 Jurecka).

Wynik dwumeczu: 2:3. 

Terminarz meczów na Arenie Lublin:
Zoria Ługańsk vs. KAA Gent – 21 września, godz. 21:00
Zoria Ługańsk vs. Maccabi Tel Awiw – 9 listopada, godz. 21:00
Zoria Ługańsk vs. Breidablik – 14 grudnia, godz. 21:00

Polski Związek Piłki Nożnej prześwietlił stadiony, 
na których w poprzednim sezonie były rozgrywane 
mecze Ekstraklasy, I i II ligi. W niemal wszystkich 
ocenianych kategoriach Arena Lublin znalazła się 
w ścisłej krajowej czołówce.
Raport podsumowujący sezon 2022/2023 został przygotowany przez 
Departament Organizacji Imprez, Bezpieczeństwa i Infrastruktury PZPN. 
Dokument powstał w oparciu o blisko tysiąc raportów delegatów 
meczowych PZPN, oficjalnych materiałów meczowych oraz oceny stanu 
nawierzchni boisk dokonanej przez sędziów.

W dossier znalazły się informacje na temat m.in.: frekwencji, organizacji 
parkingów dla kibiców i drużyn, sanitariatów i depozytów, dostępności 
obiektów dla osób z niepełnosprawnościami, warunków pracy mediów, 
incydentów stadionowych, organizacji wejścia kibiców na obiekt oraz 
stanu boisk piłkarskich.

Oceniane były stadiony drużyn z Ekstraklasy, I i II ligi. Wśród nich znalazły 
się wszystkie najnowocześniejsze obiekty w kraju, zarówno te 
największe (jak w Gdańsku, Poznaniu, Wrocławiu, Krakowie czy stadion 
Legii w Warszawie), jak i te zbliżone wielkością do lubelskiej Areny (m.in. 
w Białymstoku, Gdyni, Tychach, Bielsku-Białej czy Sosnowcu). Zabrakło 
jedynie PGE Narodowego, na którym nie są rozgrywane mecze ligowe.

W niemal wszystkich ocenianych kategoriach Arena Lublin zdeklasowała 
inne obiekty II-ligowe, a to właśnie na tym poziomie w poprzednim 
sezonie rywalizowali na lubelskim stadionie piłkarze Motoru Lublin. Mało 
tego! W zestawieniu z obiektami drużyn z Ekstraklasy i I ligi w większości 
rankingów Arena znalazła się w pierwszej „piątce” w kraju. Np. w kategorii 
parkingów dla kibiców lubelski stadion zajął 2. miejsce, tuż za Śląskiem 
Wrocław.

Szczególną uwagę należy zwrócić na dwie kluczowe kategorie: 
„przygotowanie boiska” i „ogólną organizację meczu”. 

– Przygotowanie boiska do potrzeb rozgrywania zawodów stanowi 
najważniejszy element sportowego aspektu organizacji meczu piłki 

nożnej – czytamy w raporcie PZPN. Efekt? Arena Lublin ma 4. najlepsze 
boisko w Polsce! Wyżej oceniono jedynie murawy w Szczecinie, 
Krakowie i Białymstoku.

Z kolei w zestawieniu „ogólnej organizacji meczu” delegaci dokonywali 
kompleksowej, globalnej, pomeczowej oceny organizacji zawodów ora 
stadionowego systemu bezpieczeństwa. Tu Arena zajęła 6. miejsce na 
ponad 50 ocenianych stadionów! (MB)

Arena wśród najlepszych

PRZYGOTOWANIE BOISKA

1.  Pogoń Szczecin - 5.71
2.  Wisła Kraków - 5.55
3.  Jagiellonia Białystok - 5.43
4.  Motor Lublin (Arena) - 5.32
5.  Lech Poznań - 5.29
6.  ŁKS Łódź – 5.27

(oceny w skali 1-6)

OGÓLNA ORGANIZACJA MECZU

1.  Śląsk Wrocław - 5.18
2.  Jagiellonia Białystok - 5.06
3.  Górnik Łęczna - 5.06
4.  Piast Gliwice - 5.0
5.  Podbeskidzie Bielsko-Biała - 5.0
6.  Motor Lublin (Arena) - 4.94

(oceny w skali 1-6)

fot. Elbrus Studio



Kiedy lubelscy kibice z niecierpliwością czekają 
tydzień albo dwa na kolejny mecz Motoru, 
zawodnicy się nie nudzą.  – Czasem mamy jeden 
dzień przerwy między zawodami – mówi Mateusz 
Cierniak, jeden z młodych liderów lubelskiej 
drużyny. Jak to możliwe?

Żużel to sport całkowicie zależny od warunków atmosferycznych. Przy 
złej pogodzie nie da się ścigać na torze. Dlatego sezon trwa stosunkowo 
krótko: od późnej wiosny do wczesnej jesieni, czyli w sumie ok. pół roku.
A liczba wyścigów, które trzeba zmieścić w tak krótkim czasie, jest 
ogromna.

Weźmy pod lupę zawodników Pla�num Motoru Lublin. Niemal wszyscy, 
oprócz występów ligowych, startują w najważniejszych zawodach w 
kraju i na świecie. To m.in.: indywidualne mistrzostwa świata, drużynowe 
mistrzostwa świata, drużynowe mistrzostwa Europy, indywidualne 
mistrzostwa Polski, mistrzostwa Polski par klubowych itd. Niektóre z 
tych imprez mają po kilka rund, czyli oddzielnych imprez. A żeby walczyć 
o końcowe zwycięstwo, trzeba startować w każdej z nich.

– Sam początek, czyli marzec i kwiecień, nie był zbyt intensywny. Ale od 
maja wszystko wróciło do normy i teraz jest już tak, jak lubię. Czyli 
praktycznie co chwilę zawody, z jednym dniem przerwy pomiędzy 
startami – mówił w poprzednim numerze „Areny” Mateusz Cierniak z 
Motoru. – Trzeba w to wszystko wkalkulować podróże po Europie.

Zawodnicy ścigający się w klubach polskiej PGE Ekstraligi, czyli najlepszej 
żużlowej ligi świata, równolegle startują w innych krajach, będąc 
zawodnikami tamtejszych zespołów.

Na przykład do półfinałów szwedzkiej Bauhaus-Ligan awansowały 
drużyny Vastervik Speedway oraz Lejonen Gislaved. Liderami obu 
zespołów są zawodnicy… Motoru Lublin. W barwach Vastervik jeździ 
Szwed Fredrik Lindgren (wspomagany m.in. przez Taia Woffindena),
a w składzie Lejonen są: Bartosz Zmarzlik, Dominik Kubera i Jarosław 
Hampel.

Do pierwszego  spotkania obu zespołów doszło już w pierwszej kolejce 
ligi szwedzkiej, w maju. Wtedy Vastervik rozbiło Lejonen aż 58:32, co 
szwedzkie media określiły jako wielki triumf Lindgrena nad Zmarzlikiem. 
Tyle, że już kilka dni później obaj panowie ramię w ramię ścigali się w 
barwach Pla�num Motoru Lublin.

Dla zawodników to jednak żaden problem. Mało tego. Zgodnie przyznają, 
że dzięki wspólnym startom w różnych ligach czy zawodach, mogą się 
lepiej poznać, a potem lepiej współpracować na torze.

– Znam Bartosza Zmarzlika bardzo dobrze, startowałem z nim w jednej 
drużynie w lidze szwedzkiej, w tym roku też jeździmy w Szwecji w jednej 
drużynie. Poza tym, że to jest genialny, świetny sportowiec, to też wiem, 
że jako partner z drużyny jest bardzo koleżeński i pomocny, więc na 
pewno byłoby to fajne – mówił na naszych łamach Jarosław Hampel 
przed transferem 3-krotnego mistrza świata do Lublina.

W kolejnym numerze „Areny” odpowiedział mu Zmarzlik:  – To widzę, że 
mamy o sobie nawzajem podobne zdanie. Kiedy Jarek zdobywał medale 
mistrzostw świata, ja bawiłem się w mini-żużel i zazdrościłem mu jego 
osiągnięć. Też tak chciałem. Liczę mocno na wspólne treningi i występy 
na torze.

Zmarzlik i Lindgren (a także Jack Holder) dołączyli do Hampela i innych 
zawodników wcześniej jeżdżących w Lublinie przed rozpoczęciem tego 
sezonu. Cała trójka od lat jest zaliczana do ścisłej światowej czołówki. Nic 
dziwnego, że po ich transferach do Motoru, aktualnego drużynowego 
mistrza Polski, lubelska drużyna jest określana jako „dream team”.

Wyniki to potwierdzają. Motor nie tylko zmierza w kierunku obrony 

mistrzowskiego tytułu. Lubelscy zawodnicy znakomicie spisują się także 
w Speedway Grand Prix, czyli najbardziej pres�żowym cyklu, 
wyłaniającym indywidualnego mistrza świata (tytułu broni Bartosz 
Zmarlik).

Po 8 z 10 wyścigów tegorocznego cyklu liderem klasyfikacji generalnej 
jest Zmarzlik, drugie miejsce zajmuje Lindgren, a czwarte – Holder. Mało 
tego. Na Grand Prix Polski rozegranym w maju na stadionie PGE 
Narodowym w Warszawie pierwsze trzy miejsca zajęli: Lindgren (1), 
Holder (2), Zmarzlik (3), czyli całe podium zajęli zawodnicy Motoru. A 
dzięki dzikiej karcie w Warszawie ścigał się jeszcze jeden żużlowiec z 
Lublina – Dominik Kubera.

Miłosz Bednarczyk
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WYDARZENIE ŻUŻEL

Jeżdżą na okrągło
W końcu sierpnia tereny przy Hali Globus opanowali pasjonaci dwóch 
najbardziej popularnych dyscyplin: biegania i jazdy na rowerze. 
Wszystko za sprawą 3. Lubelskiego Duathlonu im. Jerzego Hillera. 
Zawodnicy mieli do pokonania 5-kilometrową trasę biegową, następnie 
12-kilometrową trasę rowerową i na zakończenie 2 kilometry biegu. 
Całość charakteryzowała się licznymi podbiegami i podjazdami.
Po rywalizacji dorosłych przyszedł czas na start młodych duathlonistów. 
Juniorzy zmierzyli się w różnych kategoriach wiekowych na odpowiednio 
krótszych dystansach. 
Wydarzenie było dedykowane pamięci Jerzego Hillera – zawodnika, 
trenera, sędziego lekkoatletycznego, triathlonisty, który dla lubelskiego 
środowiska lekkoatletycznego na zawsze pozostanie przyjacielem, 
zawsze oddanym lubelskiemu sportowi. (PM)

fot. Pla�num Motor Lublin

Fot. Pla�num Motor Lublin

Duathlon

Fot. B. Wójtowicz Fot. B. Wójtowicz

Fot. B. Wójtowicz
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Jesień w Globusie pełna gwiazd

Bogdanka LUK Lublin
Nowi zawodnicy, nowy trener, nowy sponsor. To 
było gorące lato w drużynie lubelskich siatkarzy. 
Ale z efektów kibice mogą być zadowoleni.
Od tego sezonu drużyna będzie występować w rozgrywkach PlusLigi pod 
nazwą Bogdanka LUK Lublin.

Nowym szkoleniowcem został Włoch Massimo Bo�. W poprzednich 
rozgrywkach Serie A zdobył z Gas Sales Bluenergy Piacenza brązowy 
medal, wywalczył Puchar Włoch i zajął trzecie miejsce w Pucharze CEV. 
Bo� będzie prowadził w Lublinie drużynę gwiazd, bo tak można śmiało 
określić zawodników, którzy tego lata trafili do LUK.

Pierwszym jest Brazylijczyk Thales Hoss, jeden z najlepszych 
zawodników na swojej pozycji na świecie. Był najlepszym libero Pucharu 
Świata 2019 oraz turnieju finałowego Ligi Narodów 2021. W dorobku ma 
zwycięstwa w Pucharze Świata, Lidze Narodów, Pucharze Wielkich 
Mistrzów oraz trzykrotnie mistrzostwo Ameryki Południowej. 
Dwukrotnie z Brazylią stawał na podium mistrzostw świata.

Nowi przyjmujący? Reprezentant Niemiec Tobias Brand, w poprzednim 
roku wybrany najlepszym siatkarzem drużyny narodowej. Ostatnio 
zawodnik SWD Powervolleys Duren, z którym w 2021 i 2022 r. zdobywał 
brązowe medale Bundesligi, dwa razy wystąpił też w finale Pucharu 
Niemiec. 

Drugi przyjmujący to reprezentant Portugalii Alexandre Ferreira, który 
miniony sezon spędził w lidze tureckiej, gdzie z Fenerbahce zdobył 
brązowy medal. W dorobku ma też Superpuchar Włoch i medal 
klubowych mistrzostw świata z Diatecem Tren�no.

Nowym atakującym LUK został Damian Schulz, który w PlusLidze spędził 
dziewięć sezonów. Grał też w reprezentacji Polski, z którą w 2018 r. 
zdobył mistrzostwo świata.

W pierwszym meczu nowego sezonu lublinianie zmierzą się 20 
października w hali Globus z Eneą Czarnymi Radom. Ostatnim 
sprawdzianem przed startem ligi będzie Bogdanka Volley Cup im. 
Tomasza Wójtowicza (hala Globus, 14-15.X). Do Lublina przyjadą: Asseco 
Resovia, Jastrzębski Węgiel i włoska Saturnia Aci Castello.

Polski Cukier AZS UMCS
Ciekawe lato także za zespołem mistrzyń Polski w 
koszykówce. Klub podpisał nowe umowy z 
wieloma zawodniczkami z poprzedniego sezonu, 
utrzymując trzon mistrzowskiej drużyny, a 
jednocześnie wykonał kilka ciekawych ruchów na 
rynku transferowym.
Największym hitem jest przyjście do Lublina Ornelli Bankole. To aktualna 
reprezentantka Francji, czyli jednej z silniejszych ekip w Europie, z którą w 
2019 r. nowa koszykarka AZS zdobyła wicemistrzostwo Europy. Miniony 
sezon 25-latka rozpoczynała w Tango Bourges Basket, gdzie 
występowała m.in. w Eurolidze, a kończyła w Uni Girona CB.

– Na pewno wniesie do drużyny atletyzm, bo jak na swoją pozycję jest 
wysoka, bardzo dobrze się rusza i ma długi zasięg ramion. Potrafi rzucać 
za trzy punkty oraz jest bardzo doświadczoną zawodniczką. W ostatnim 
sezonie grała w zespole z Bourges, a sezon wcześniej była jednym z 
czołowych strzelców francuskiej ekstraklasy i to mówi samo za siebie – 
ocenił trener Polskiego Cukru AZS UMCS Lublin Krzysztof Szewczyk.

Ponadto do Lublina trafiła amerykańska środkowa Channon Fluker, która 
w ostatnim sezonie grała w Turcji, a także australijska rozgrywająca Shyla 
Heal, która z kolei z Townsville Fire wywalczyła  w poprzednim sezonie 
mistrzostwo Australii. Co ciekawe, w 2021 r. Heal została wybrana w 
drafcie WNBA przez Chicago Sky, i to z ósmym numerem.

Koszykarki Polskiego Cukru AZS UMCS rozpoczną 30 września od 
rywalizacji z BC Polkowice o Pekao S.A. Superpuchar Polski. 

Potem lubelskich kibiców czeka nie lada gratka, czyli mecze akademiczek 
w Eurolidze. Rywalkami lublinianek będą m.in.: Fenerbahce Alagoz 
Holding Stambuł, Bere�a Famila Schio, LDLC ASVEL Feminin, Valencia 
B.C. oraz Casademont Zaragoza. Domowe mecze mistrzynie Polski będą 
rozgrywały  w Hali im. Z.Niedzieli przy Al. Zygmuntowskich oraz w 
Globusie.

Polski Cukier Start Lublin
Wreszcie! Tak jednym słowem można opisać 
największy hit transferowy Startu Lublin przed 
nadchodzącym sezonem. Nowym koszykarzem 
lubelskiego zespołu został Jakub Karolak. 
To zawodnik urodzony w Lublinie, który uczył się basketu w naszym 
regionie, bijąc rekordy punktowe w barwach Arki Ryki czy AZS UMCS 
Lublin, jeszcze w rozgrywkach młodzieżowych. W seniorskiej karierze 
przez wiele lat grał w zespołach, które regularnie walczyły o medale 
mistrzostw Polski – m.in. w PGE Turów Zgorzelec, Legii Warszawa czy 
Śląsku Wrocław. Z tą ostatnią drużyną w dwóch poprzednich sezonach 
29-latek zdobył złoty i srebrny medal.

Kibice Startu od dawna marzyli o powrocie Karolaka do Lublina. Teraz 
wreszcie się to udało. – Osiągnięcie następnych sukcesów w rodzinnym 
mieście byłoby naprawdę super sprawą. Mam nadzieję, że uda nam się to 
zrobić i czeka nas dobry sezon dla Lublina. Przez pięć ostatnich lat zawsze 
grałem w fazie play-off i chciałbym to podtrzymać także w czerwono-
czarnych barwach – powiedział Jakub Karolak w pierwszym wywiadzie 
po podpisaniu kontraktu.

Oprócz niego do Lublina trafił Tomislav Gabrić – aktualny reprezentant 
Chorwacji, czyli jednej z najmocniejszych drużyn w Europie. Lubelską 
drużynę zasilili także Amerykanie: Jabril Durham, Liam O`Reilly, Trey 
Wade i Barret Benson.

Sezon Orlen Basket Ligi rozpocznie się w drugiej połowie września. W 
pierwszej kolejce, 22 września, Start zmierzy się w hali Globus z Arriva 
Twarde Pierniki Toruń.

Lublinianie ponownie wystąpią także w rozgrywkach ENBL. Rok temu 
dotarli do turnieju Final Four, gdzie zajęli ostatecznie 3. miejsce. W tym 
sezonie lubelscy koszykarze trafili na brytyjski Bristol Flyers, izraelski 
Hapoel Beer Sheva-Dimona, kosowski Sigal Prisz�na, holenderski 
Landstede Hammers Zwolle, bułgarski Spartak Pleven, estońskie Tartu 
Ilikool Maks&Moorits i litewski Uniclub Casino-Juventus.

MKS FunFloor Lublin
Lubelskie piłkarki ręczne nowy sezon rozpoczęły 
już 12 września. Bez większych problemów 
pokonały w hali Globus Galiczankę Lwów. To 
jednak dopiero początek rozgrywek, które dla 
kibiców zapowiadają się pasjonująco.
Przypomnijmy, że poprzedni sezon piłkarki MKS zakończyły za plecami 
Zagłębia Lubin, które osiągnęło kosmiczny wynik – przez cały sezon nie 
tracąc choćby jednego punktu w lidze i zdobywając Puchar Polski. W 
Lublinie postanowiono więc działać radykalnie. 

Nową opiekunką lubelskiej drużyny została Edyta Majdzińska. Jedna z 
najbardziej obiecujących trenerek w Polsce przyszła do Lublina z KPR 
Gminy Kobierzyce. To ta drużyna, oprócz Zagłębia, była największym 
rywalem MKS w poprzednim sezonie.

– Bardzo szanuję Zagłebie Lubin – powiedziała Majdzińska Dziennikowi 
Wschodniemu po podpisaniu umowy z lubelskim klubem. – Ja jednak 
mam swoje założenia, nie patrzę na innych i chcę po prostu, aby moje 
zawodniczki rozwijały się na każdej pozycji. Wiem, że wszyscy w Lublinie 
marzą o złotym medalu. Mam nadzieję jednak, że uzbroimy się w 
cierpliwość i pozwolimy tej ekipie się zmieniać.

Razem z trenerką z Kobierzyc do Lublina przyszły także trzy 
reprezentantki Polski: Aleksandra Tomczyk i Aleksandra Olek (które 
zresztą zaczynały przygodę z piłką ręczną w naszym mieście), a także 
rozgrywająca Karolina Wicik. Nie jest tajemnicą, że o transfer tej ostatniej 
lubelski klub zabiegał od dłuższego czasu i wreszcie się udało. Wicik na 
Dolnym Śląsku spędziła cztery sezony. Co ciekawe, w ciągu dwóch 
ostatnich lat nie opuściła żadnego meczu Superligi.

Do Lublina trafiła także inna kadrowiczka – Magda Balsam, a do kompletu 
trzeba jeszcze dodać Chorwatkę Stelę Posavec i Czeszkę Sarę Kovarovą. 
Niestety wiadomo już, że sporą część sezonu opuści Olek, która zerwała 
więzadła krzyżowe i czeka ją dłuższa przerwa.

Miłosz Bednarczyk



workiem poradzić (śmiech). Tylko, że byłam strasznie ambitna i zawzięta.

To chyba najważniejsza cecha sportowca.
- Tak, upór i dążenie do celu to podstawa. To mnie wywindowało tak 
wysoko. Ale najważniejszy był trener. To wszystko dzięki niemu. Im 
bardziej mnie denerwował, to mówiłam sobie: „Już ja Ci pokarzę”. Umiał 
do mnie dotrzeć. Miałam szczęście trafiać na ludzi z powołaniem. Wiele 
zawdzięczam Władysławowi Maciejewskiemu, który jest cierpliwy i 
uparty w dążeniu do celu. Nie znam więcej takich ludzi, którzy tak kochają 
to, co robią. 

A Pani kocha boks?
- Tak mi się wydaje (śmiech). Po trzech miesiącach treningu trener 
Maciejewski zaproponował sparing  z dziewczyną z Gdańska. Położyłam 
ją w pierwszej rundzie. I tak zaczęło się na dobre.

Kobiecy boks nie był jeszcze popularny.
- Zawodniczki w Polsce można było policzyć na palcach dwóch rąk. To 
były początki. Śmiali się ze mnie, że jestem nieporadna. Neurolog 
twierdził nawet, że mam za słaby refleks. Zresztą podobnie jak Diablo 
Włodarczyk (śmiech). Ale jak trener kazał coś robić, to mogłam i pół dnia. 
Miałam olbrzymią determinację. No i trochę talentu. Nie bałam się 
przyjąć ciosów. Nie byłam pykaczem, a fighterem. Mówili, że boksuję jak 
facet.

I wtedy zrozumiała Pani, że boks jest szansą pojechania na olimpiadę?
- Po 1,5 roku treningu zostałam wicemistrzynią Europy. Walczyłam z 
Francuzką. Tak ją zlałam, że później wszyscy się mnie bali. Nie 
odstawiałam ręki. Boks kobiecy wszedł na olimpiadę dopiero w 2009 r.
A ja już wtedy byłam mistrzynią świata i Europy.

Boks wszedł na olimpiadę jakby specjalnie dla Pani.
- Ale niestety się nie ułożyło. Po pierwsze nie było mojej kategorii. 
Musiałam schudnąć 3 kg w jeden dzień, wypalić mięśnie, co 
spowodowało późniejsze problemy zdrowotne. Miałam  poważne 
kłopoty z dojazdem. Musiałam być wcześniej, niż zakładaliśmy. Walka też 
była trochę ułożona. Przeciwniczka dostała cios i powinna być liczona.
A nie była. Zresztą mniejsza o to. Tak chyba miało być. 

Przegrała Pani walkę o ćwierćfinał, ale pojechała na olimpiadę.
-  Ale nie pojechałam tam, żeby być, tylko po medal. Wcześniej dwa razy 
wygrałam walki z mistrzynią olimpijską. Była w moim zasięgu. Strasznie 
się zawiodłam. Przez rok nie mogłam patrzeć na boks. Myślałam, że 
zrezygnuję.

Jak wspomina Pani walkę o mistrzostwo świata?
- Pierwszą rundę przegrywałam. W narożniku myślę: „Boże, po co ja tu 
przyjechałam. Przecież zawsze liczy się tylko mistrz”. A trener: „Jak nie 
będziesz wiedziała co zrobić, to zamieszaj jej rękami przed głową i wal”. 
Zamieszałam i buchnęłam. I widzę, że ma łezkę w oku. Wtedy wiedziałam 
już, że jest moja.

Która walka była najtrudniejsza?
- Nie wiem. Ale niektórych nie pamiętam, były tak ciężkie. Nigdy jednak 
nie leżałam na deskach. 
Warto trenować boks?
- Warto uprawiać sport. Ja jestem dobrym przykładem na to, że dał 
szansę zwykłej szarej dziewczynie osiągnąć sukces i się wybić. Boks mnie 
ukształtował.
Co daje boks?
- Uczy pracowitości i dyscypliny. Pokazuje że ze wszystkim w życiu można 
sobie poradzić. Nabiera się dynamiki, siły, refleksu, masy mięśniowej i 
pewności siebie. Poprawia psychikę i motorykę. To jedna z cięższych 
dyscyplin. Często niedoceniana.  
Uprzedzenia?
- Ludziom się wydaje, że bokser musi być głupi, bo dostaje w łeb. Nic 
bardziej mylnego. Musi być inteligentny jak szachista, żeby przewidzieć 
ruch przeciwnika.
Na tym polega sukces w boksie?
- Przede wszystkim trzeba umieć wejść w tempo przeciwnika. Uprzedzić 
ruch. To nie jest tak, jak się wydaje, że wychodzą dwie osoby i młócą się 
bez sensu po głowach.
Co by nie pisać, nie jest to delikatna dyscyplina. Czuje Pani w kościach?
- Ciało mam z takiego materiału, że jestem mało kontuzjogenna (śmiech). 
Kiedyś w Łęcznej chłopak mnie na stojąco znokautował, złamał mi nos, 
ruszały się dwa zęby. Akurat miał być mecz z Włoszkami. Trener 
powiedział, że jak nie dam rady, to boks jest nie dla mnie. Pojechałam i 
wygrałam walkę przed czasem.
Po zakończeniu kariery była Pani trenerem kadry kobiecej…
- Mieliśmy trochę sukcesów. Udało się zdobyć medale Mistrzostw Europy 
i Igrzysk Europejskich. Byłyśmy na olimpiadzie. 
… a teraz prowadzi w Lublinie Starą Szkołę Boksu.
- Razem z Tomaszem Falczyńskim i trenerem Maciejewskim pracujemy na 
dobrą opinię boksu, który zaczyna być coraz bardziej popularny. Sporo 
osób przychodzi. Na jednym treningu mamy prawie 100 osób. Czasami 
jest pełna sala. Część przychodzi do nas dla siebie, żeby się lepiej i 
pewniej czuć. Także w życiu. Mamy też kilku zawodników. 
Ale dlaczego stara szkoła?
- Bo nic się w boksie nie zmienia, a bić się każdy lubi.  Boks nauczył mnie 
pokory i wychował. Dziękuję Bogu, że mi się trafił, bo nie wiadomo, czy 
bym źle nie skończyła (śmiech). Sport jest szansą na odnalezienie się w 
życiu. Taką szkołą chcemy być.

Rozmawiał: Czesław Pogonowski
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BOKS BOKS

Byłam fighterką

Boks nauczył mnie pokory i wychował. Dziękuję 
Bogu, że mi się trafił, bo nie wiadomo, czy bym źle 
nie skończyła – mówi Karolina Michalczuk, 
lubelska bokserka, olimpijka i mistrzyni świata.

Jest Pani mistrzynią świata w boksie. Miała Pani propozycję walki w 
MMA?

- Tak. Ale to, co miałam zrobić w boksie, to zrobiłam. Nie chcę już walczyć. 
Nie mam potrzeby, bo czuję się spełniona jako sportowiec. Fejkowe walki 
mnie nie interesują. Nie chce, żeby jakiś „leszcz” wygrał z Michalczuk. Nie 
chcę poniewierać nazwiska i nie potrzebuję pieniędzy, bo mogę jeść 
nawet chleb ze smalcem. Dziś gdzieś zatraciły się wartości sportowe, a 
liczą się pieniądze. I nie bardzo mi się to podoba.

Tak bardzo zmienił się świat sportów walki?

- Za dużo jest dyscyplin boksopodobnych: MMA, UFC, itd. Zanim 
powstały, w podobny sposób tłukłam się na ulicy. 

Zawsze chciała być Pani sportowcem?

- Nigdy o tym nie myślałam. Ale kiedy jako dziecko oglądałam olimpiadę 
w telewizorze, to marzyłam, żeby tam pojechać.

Zaczęła Pani trenować boks dopiero w wieku 21 lat. W tym czasie 
kobiety zwykle maja już inne priorytety. Wychodzą za mąż...

- Zawsze byłam chłopczycą. Wychowywałam się na wsi. Miałam 
czterech braci i chciałam być od nich lepsza. Ciągle musiałam o swoje 
walczyć pięściami. Biłam się z chłopakami na dyskotekach. A na zawody 
strażackie jeździłam jako Karol Michalczuk…

...Karol?
- No bo dziewczyna nie mogła wtedy startować z chłopakami. Wszyscy 
wiedzieli, że jestem dziewczyną i nie robili problemów. Tylko jak 
wygrywaliśmy, to wtedy wytykali. Ale koledzy mówili: też sobie 
dziewczynę weźcie, kto wam broni. 

Nie uprawiała Pani innego sportu?
- No a jak! Ale w małej szkole nie było nawet sali gimnastycznej. Grałam w 
tenisa stołowego. Nawet byłam niezła. Biegałam, kopałam w piłkę nożną. 
Jeszcze przed nauką w technikum próbowałam boksu. Jednak wszystko 
mi się szybko nudziło. Zresztą jako nastolatka byłam bardzo niepokorna.  
W szkole miałam zawsze problemy. Ciągle czegoś szukałam. Taka 
wariatka. Nie wiedziałam czego chcę.

To jak trafiła Pani do sportów walki?
- Po technikum w Piaskach poszłam do pracy sezonowej w mleczarni. 
Kiedy praca się skończyła, pod szkołą spotkałam nauczyciela wf Adama 
Sawickiego. A on mówi, że ma dla mnie sport, w którym się na pewno 
odnajdę, bo każdy w okolicy mnie znał i wiedział, że się tłukłam z 
chłopakami. Poszłam do trenera boksu Władysława Maciejewskiego, 
który zresztą kolegował się z bratem mamy. Akurat trenował u siebie w 
komórce, pokazał na worek bokserski i pyta: „Będziesz tak umiała?”. A ja 
na to: „A jak! Gdzie bym nie umiała”. Przez rok nie mogłam sobie z tym 
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Fot.: Andrzej Jakóbczyk

Karolina Michalczuk
Urodziła się w Jaszczowie,
a wychowywała w Brzezicach 
k o ł o  P i a s k .  S t a r t o w a ł a 
najczęściej w kategoriach do 
54 i 51 kg. Zdobyła 13 tytułów 
mistrza Polski. Dwukrotna 
mistrzyni Europy (2005 r.
i  2009 r. ) .  Wicemistrzyni
i mistrzyni Świata (2008 r.)
w boksie amatorskim. To 
pierwszy złoty medal w historii  
startów reprezentantek Polski 
w mistrzostwach świata . 
Uczestniczka igrzysk w 2012 
roku. Trzykrotna Mistrzyni Unii 
Europejskiej. Trenerka kadry 
narodowej kobiet w boksie.



Najlepszą oceną naszych zajęć są uśmiechy na 
twarzach dzieci i satysfakcja rodziców – mówi 
Mariusz Siembida, jeden z najlepszych pływaków 
w historii naszego kraju, który nadzoruje zajęcia 
nauk pływania w obiektach MOSiR „Bystrzyca”
w Lublinie.
Każdy powinien umieć pływać. Ale właściwie: dlaczego?

– Bezpieczeństwo, zabawa, kondycja – to trzy istotne powody, dlaczego 
warto umieć pływać. Pływanie ma zbawienny wpływ nie tylko na naszą 
fizyczność, ale również psychikę. Pływanie sprawdzi się idealnie dla 
ukojenia nerwów, zużycia nadmiernych pokładów energii oraz jako forma 
rehabilitacji i wysiłku fizycznego, bez obaw o jakąkolwiek kontuzję. 
Pływanie zwiększa tętno bez obciążenia organizmu, wzmacnia mięśnie, 
buduje siłę i wytrzymałość, a przy tym pozwala na zwiększenie 
odporności. 

A jak jest z wodą u dzieci?

– Warto, aby dzieci jak najszybciej uczyć pływać. Odruchy, których 
nauczyły się jeszcze przed narodzinami, zanikają przed pierwszymi 
urodzinami. Wspólne zabawy w wodzie z maluchem wpłyną pozytywnie 
między innymi na odporność, koordynację ruchową, prawidłową pracę 
mięśni i stawów czy szybszy rozwój.

Kiedy i jak uczyć się pływać?

– Naukę pływania może zacząć zarówno dwudziestolatek, 
trzydziestolatek, a nawet sześćdziesięciolatek – czyli w każdym wieku. 
Ale warto zdobywać wskazówki od instruktorów, którzy nie tylko 
posiadają wiedzę, ale też potrafią ją przekazać w odpowiedni sposób. 
Rolą instruktora jest bieżące sprawdzanie i korygowanie nabywanych 
umiejętności i dostosowanie ich do kursantów. Ważnym zadaniem jest 
również motywowanie do pracy, ponieważ jej efekty są bardzo 
indywidualnym aspektem zdobywania pływackich umiejętności.

Czym nauki pływania prowadzone przez MOSiR różnią się od innych?

– Profesjonalizmem i zaangażowaniem w naukę przy wielkiej miłości do 
sportu oraz dzieci. Wieloletnia praca z najmłodszymi w wodzie oraz 
zamiłowanie do aktywności fizycznej były i nadal są siłą napędową w 
realizacji naszych działań. Generujemy wiele pomysłów związanych z 
nauką i doskonaleniem pływania organizując nowe zajęcia, zadania i 
imprezy na basenie. Za każdym razem na pierwszym miejscu stawiamy 
potrzeby naszych kursantów, bo to nas inspiruje i motywuje do 
opracowania oferty „szytej na miarę”. Oczywiście przy zachowaniu 
wysokiego poziom prowadzonych zajęć, indywidualnym podejściu do 
każdej osoby, przy zachowaniu pełnego bezpieczeństwa.

To kwes�a instruktorów pływania?

– Nasi instruktorzy w pracy kierują się empa�ą i zrozumieniem dla 
dziecięcych lęków związanych z pływaniem. Tworzymy przestrzeń do 
pokonywania indywidualnych barier i, tym samym, zachęcamy do dalszej 
pracy. Efektem jest poczucie bezpieczeństwa, komfortu psychicznego, 
jak i możliwość rozwoju osobistego.

Najlepszą oceną prowadzonych przez nas zajęć są uśmiechy na twarzach 
dzieci i satysfakcja rodziców.

Na których basenach MOSiR prowadzi nauki pływania?

– Centrum przy ul. Łabędziej, gdzie korzystamy z niecki basenu 
sportowego o długości 25 metrów oraz z 15-metrowego basenu 
rekreacyjnego. Prowadzimy też zajęcia w 25-metrowym basenie 
sportowym Strefy H2O przy Al. Zygmuntowskich, no i oczywiście w Aqua 
Lublin, gdzie do nauk pływania wykorzystujemy 15-metrowy basen 
rekreacyjny.

Czym różnią się baseny MOSiR od basenów szkolnych? Jaki wpływ ma 
to na szkolenie?

– Zasadniczą różnicą pomiędzy basenami szkolnymi a naszymi jest 
infrastruktura obiektu, zaplecze sportowe oraz sanitarne, jak również 
dostępność sprzętu. Wszystko to wpływa na komfort przebywania na 
obiekcie i realizację założonego programu nauki w wodzie. U nas 
wszystko jest na najwyższym poziomie.

Rozmawiała: Anna Belcik
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Znakomicie zaprezentowali się lubelscy pływacy na 
największych światowych imprezach, które tego 
lata szczelnie wypełniły kalendarz najlepszych 
zawodników globu.
W lipcu trójka grzbiecistów z AZS-u UMCS Lublin wystartowała na 
pływackich mistrzostwach świata w Fukuoce, a każdy z nich wrócił z 
rekordem. Laura Bernat pobiła 14-letni rekord Polski na dystansie 200 
metrów grzbietem, a chwilę potem sama go jeszcze poprawiła. Była także 
pierwszą polską grzbiecistką, która popłynęła w finale mistrzostw świata 
na długim basenie. 

Adela Piskorska weszła w skład sztafety 4×100 metrów stylem 
zmiennym, która także ustanowiła nowy najlepszy wynik w kraju. Z kolei 
Kacper Stokowski dwukrotnie docierał do półfinałów, a na dystansie 50 
metrów poprawił swoją życiówkę.

Na początku sierpnia nasi pływacy wystąpili na Uniwersjadzie w 
Chengdu. Kapitalnie w konkurencjach grzbietowych spisała się Adela 
Piskorska. Triumfowała na dystansie 100 metrów i nie miała sobie 
równych na 50 metrów, gdzie nie tylko przebiła dotychczasową 
życiówkę, ale także ustanowiła nowy rekord Uniwersjady. Kolejny medal 
do kolekcji dołożyła w wyścigu sztafet, bo na 4×100 metrów Polki 
wywalczyły drugą lokatę.

Po srebro popłynęła również sztafeta mieszana 4×100 metrów 
zmiennym, a do niej należał Kacper Stokowski. W konkurencjach 
indywidualnych na 100 metrów grzbietem wywalczył czwarte miejsce, a 

na dystansie o połowę krótszym zajął trzecie miejsce ex aequo w swojej 
serii półfinałowej (ostatecznie przegrał w repasażu o finał).

Wysoką formę z Uniwersjady Adela Piskorska przełożyła także na 
mistrzostwa Europy U-23 w Dublinie. Ze stolicy Irlandii lublinianka 
przywiozła złoto na 100 metrów grzbietem, złoto w mieszanej sztafecie 
4×100 metrów zmiennym oraz srebro na 50 metrów grzbietem. Polacy z 
dorobkiem 5 złotych, 3 srebrnych i 3 brązowych medali zakończyli 
mistrzostwa na czwartym miejscu w klasyfikacji medalowej.

– Z pewnością trudno utrzymać formę przez prawie trzy tygodnie. Czasy 
są zbliżone do siebie, jednak to trudne zadanie udało mi się zrealizować. 
Jak na tyle startów, ile wcześniej oddałam i chorobę po drodze, to całkiem 
dobrze to wyszło, ale zawsze mogło być lepiej – podsumowała Adela 
Piskorska w rozmowie z portalem AZS UMCS Lublin. (MB)

Popłynęli aż miło Woda? Tak! W każdym wieku
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fot. Marcin Tarkowski

Ta grafika została zaprojektowana przy użyciu zasobów z portalu Freepik.com
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Mariusz Siembida
- jeden z najlepszych pływaków w historii naszego kraju,

- mul�medalista mistrzostw Polski, Europy i Świata, dwukrotny  
 olimpijczyk, członek Polskiego Związku Pływackiego,

- zastępca kierownika ds. sportowych obiektów wodno-
 rekreacyjnych MOSiR „Bystrzyca” w Lublinie,

- zarządza działaniami związanymi z imprezami sportowymi,
  treningami, zawodami, obozami, ale także z naukami pływania 
 czy zajęciami aqua fitness oraz ratownictwem.



Naprawdę czuję, jakbym wrócił do domu. 
Zostałem niesamowicie przyjęty. Uwielbiałem 
grać tutaj w koszykówkę – mówi Kent Washington, 
legendarny zawodnik Startu, który po 40 latach 
ponownie odwiedził Lublin.
 „Kentomania” to stan trwający nieprzerwanie od kilku dekad. Rozpoczęła 
się w styczniu 1979 r., kiedy to Kent Washington po raz pierwszy postawił 
stopę na w zasypanym wówczas śniegiem Lublinie.
Magia amerykańskiej koszykówki opanowała tego dnia nie tylko 
sympatyków miejscowego Startu, ale udzieliła się kibicom basketu w 
całej Polsce. Najlepszym świadectwem tego był brawurowy epizod 
zawodnika w kultowym dziś filmie Stanisława Barei pt. „Miś” i uśmiech 
satysfakcji, że to właśnie Lublin przez pewien czas był w samym środku 
uwagi prasy sportowej.
Fascynacja niewysokim Afroamerykaninem, zdobywającym niegdyś 
punkty dla obchodzącego właśnie jubileusz siedemdziesięciolecia 
istnienia Startu Lublin, powróciła ze zdwojoną siłą w pierwszych dniach 
września 2023 r. i na nowo opanowała miasto nad Bystrzycą.
Dowód? Niespotykana wcześniej frekwencja podczas spotkania 
autorskiego organizowanego w Centrum Historii Sportu, mieszącego się 
w przestrzeniach stadionu Arena Lublin, a także wcześniej, podczas 
Memoriału Zdzisława Niedzieli – trenera, który był zresztą jednym z 
pomysłodawców transferu Washingtona do Polski, co pod koniec lat 70. 
XX wieku wydawało się być wyjątkowo szalonym pomysłem. 

„Ken”, jak nazywany był przez lubelskich kibiców pierwowzór głównego 
bohatera filmu „Czarodziej z Harlemu”, odwiedził nasze miasto po raz 
pierwszy od 40 lat. Przy okazji oddał  w ręce fanów polskie tłumaczenie 
autobiografii pod tytułem „Kentomania. Czarnoskóry wirtuoz 
koszykówki w komunistycznej Polsce”. 
Premiera książki była pretekstem do obszernej rozmowy, którą w 
Centrum Historii Sportu w obecności blisko osiemdziesięciu osób 
przeprowadził z Washingtonem Tomasz Maciuszczak oraz wręczenia 
naszemu bohaterowi przez Prezydenta Krzysztofa Żuka odznaczenia 
„Zasłużony dla Miasta Lublin”. 
Swoje wspomnienia pierwszy Afroamerykanin w historii Polskiej Ligi 
Koszykówki rozpoczął od opowieści o powrocie do Lublina, za co został 
nagrodzony gromkimi brawami: – Naprawdę czuję, jakbym wrócił do 
domu. Zostałem tutaj niesamowicie przyjęty. Uwielbiałem grać tutaj w 
koszykówkę – dla kibiców, uwielbiałem moich kolegów z zespołu. To dla 
mnie emocjonalny moment. Lublin bardzo się zmienił. Polska to teraz 
bardzo nowoczesny kraj. Zawsze byli tutaj wspaniali ludzie i nadal tak jest.
Najbardziej dobitnym dowodem tego, jak istotnym fragmentem kariery 
zawodniczej był dla niego pobyt w Starcie Lublin, z którym dwukrotnie 
sięgał po brązowe medal Mistrzostw Polski, jest pamięć z imienia i 
nazwiska o swoich kolegach z drużyny i wspomnienia bliskich z USA w 
reakcji na decyzję o pozostaniu „za żelazną kurtyną” na kolejny rok: 
– Kiedy wróciłem do domu po pierwszym sezonie spędzonym w Polsce, 
od razu powiedziałem rodzinie, że tam wrócę – wspominał na niedawnym 
spotkaniu w Lublinie Washington. – Nie do końca rozumieli dlaczego. 
Różnicą nie było to, że jeden z krajów był bardziej nowoczesny. Chodziło 
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Kentomania

fot. CWSML / Bartek Wójtowicz

o to, że ludziom w Polsce bardziej na mnie zależało, dbali o mnie. Czułem 
się tutaj świetnie. Kapitalizm czasami doprowadza do egoizmu. Sposób, 
w który ludzie w Polsce wtedy żyli, sprawił, że powstała tutaj 
społeczność, która sobie nawzajem pomagała.

Były zawodnik Startu wspominał również o tym, jak wyglądało jego życie 
po zakończeniu zawodowego grania w koszykówkę: – Kiedy skończyłem 
grać w koszykówkę w Szwecji, w ogóle przestałem grać. Poświęciłem 
temu dużo czasu, być może za dużo. Zawsze to kochałem. Ale przychodzi 
w życiu moment, w którym mówi się „koniec”. Później byłem trenerem, 
ale okropnym. Zawsze trenowałem bardzo mocno i myślałem, że inni też 
powinni. A to nie jest do końca prawda. Ścieżka koszykarska, którą 
podążałem, nie jest dla każdego. Miałem obsesję na punkcie trenowania 
koszykówki.

Podczas spotkania nie zabrakło oczywiście odniesień do książki, w której 
Kent Washington snuje opowieść o swojej sportowej przygodzie w 
rzeczywistości Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej okresu „późnego 
Gierka” i tragicznego dla naszej historii okresu stanu wojennego w latach 
1981-1983: – Napisałem tę książkę po to, aby ludzie – również w Polsce 
– wiedzieli, co myślałem o ludziach w tym kraju. Książka to historia tego, 
jak z mojej rodzinnej miejscowości dostałem się tutaj, do Lublina. To też 
opowieść o mojej ciężkiej pracy, treningach, aby coś osiągnąć. Opowiada 
również o ważnych ludziach, których tutaj poznałem, także o kolegach z 
drużyny. 

Kent Washington to bez wątpienia jedna z największych legend w historii 
lubelskiego sportu. Osoba, którą wspomnieniami przywołują nie tylko 
sympatycy koszykówki przełomu lat 70' i 80' XX wieku, ale także ci 
młodsi. - Za młodzi, aby pamiętać jego niesamowity drybling i 
umiejętności wykraczające poza standardy ówczesnego basketu.

Paweł Markiewicz

O Kencie Washingtonie pisze także Tomasz Jasina w swoim felietonie na 
str. 22

Fot. Bartłomiej Wójtowicz/Lublin - Miasto Sportu

Fot. Bartłomiej Wójtowicz/Lublin - Miasto Sportu

Fot. Bartłomiej Wójtowicz/Lublin - Miasto Sportu



20 21

BIEGANIE BIEGANIE

Ani razu nie zszedłem z trasy

Kiedy endorfiny uwalniają się w czasie wysiłku, a 
biegnę przez las w otoczeniu pięknej przyrody, to 
czuję się po prostu szczęśliwy – mówi Robert 
Mazurek, biegacz długodystansowy, uczestnik 
wielu maratonów i biegów górskich.

Co było pierwsze: bieganie czy góry?
- Na pewno bieganie. Zaczęło się 1 stycznia 2013 roku.
Brzmi jak postanowienie noworoczne.
- Nie. To było odreagowanie po braku imprezy sylwestrowej. Żona jest 
farmaceutką. Na koniec roku musiała być w pracy. Nowy Rok to był dla 
niej czas na odpoczynek. A ja poszedłem pobiegać.
Pierwszy raz w życiu?
- Coś tam trochę biegałem, jak każde małe dziecko. Ale kiedy chodziłem 
do szkoły podstawowej, podejście do sportu było zupełnie inne niż dziś. 
Bieganie nie było popularne. Dziś stało się nawet modne. Niewiele osób 
zwracało również uwagę na kondycję fizyczną. 
Spodobało się?
- Wcześniej sporo jeździłem na rowerze. Chodziłem po górach. Ale 
rzeczywiście bieganie trochę mnie wciągnęło. Zacząłem dość regularnie 
trenować. Kolega opowiedział mi wtedy o lubelskiej biegowej „dysze” i 
postanowiłem wziąć udział. W lutym wystartowałem. Dziś biegam 4-5 
razy w tygodniu. Czasami rower i siłownia. Dłuższe biegi uprawiam 
zwykle w weekendy, bo przecież rodzina też ma swoje pasje i trzeba 
wszystko pogodzić.
Wystartował Pan w zawodach po niecałych dwóch miesiącach 
treningu?
- Tak i dobiegłem do końca. Nie było łatwo. Pół roku później, w czerwcu, 
był Maraton Lubelski, w którym również wziąłem udział i ukończyłem. 
Dziś wiem, że nie byłem dobrze przygotowany. Mam doświadczenie i 
jestem dużo mądrzejszy. Ale rodzina czekała na mecie. To super uczucie, 
kiedy mi kibicowali. W końcu żona zaczęła też biegać.
Całą rodziną biegaliście?
- Córka akurat trenowała poważnie taniec, hip-hop. Startowała w 

mistrzostwach Polski, Europy i świata. Kiedyś, kiedy zawoziłem ją na 
trening i czekałem, chodziłem na kawę albo po sklepach dla zabicia czasu. 
Później ona tańczyła, a ja biegałem. Córka i syn też kilka razy wzięli udział 
w biegach dziecięcych. Jednak najwięcej sukcesów miała żona, 
wielokrotnie stając na podium lokalnych biegów od 5 do 10 km, biegając 
bez zegarka i specjalnych treningów.
Biegać dla przyjemności, nawet startować w „dychach” czy maratonach, 
a biegać kilkadziesiąt kilometrów po górach, to jednak dwie różne bajki.
- Kolega oglądał reportaż o kultowym bieszczadzkim Rzeźniku (Bieg 
Rzeźnika – red.). Zaraził mnie pomysłem. Ostatecznie skończyło się tak, 
że ja wystartowałem, a on nie, bo złapał kontuzję i nie pobiegł ze mną. 
Ścigałem się z kimś innym, ale ze Zbyszkiem Zychem pobiegłem w 
kolejnym roku. Wcześniej musieliśmy się zakwalifikować i jeszcze zostać 
wylosowanym, bo zwykle jest mniej miejsc niż chętnych. Spodobało
mi się.
Biega się w tandemie?
- Taka była pierwotna formuła Rzeźnika, że biegało się parami. Głównie 
ze względów bezpieczeństwa. Bieg z Komańczy do Ustrzyk Górnych ma 
w sumie 78 kilometrów i trwa kilkanaście godzin. Za pierwszym razem 
najgorzej było na połoninach. Upał daje w kość, buty dobrane bardziej na 
miękki teren, zabrakło amoryzacji.
Ile razy Pan był na tym biegu?
- W sumie pięć. Trzy ostatnie biegliśmy Hardcora Rzeźnika, czyli ponad 
100 km i 5 km przewyższenia góra/dół.
Z sukcesem?
- Na dystansie Hardcora za każdym razem byliśmy w pierwszej trójce. Ale 
nie biegam dla wyników, choć oczywiście sprawiają mi satysfakcję. 
Biegam, bo lubię. Dla przyjemności.
Jak się biega w górach, a jak po ulicach?
- Na ulicach wszystko jest przewidywalne i policzalne. Bieg można 
precyzyjnie zaplanować i przygotować. W górach nic nie jest takie samo. 
Można wystartować latem w temperaturze 20 stopni, a w połowie trasy 
jest -3 stopnie Celsjusza. Sama trasa, nawet prowadząca tym samym 
szlakiem, może się zmienić z tygodnia na tydzień. Bardzo ważne jest 
rozpoznanie trasy oraz dobranie odpowiedniego sprzętu.
Czy do biegu górskiego trzeba się jakoś specjalnie przygotować?

- Oczywiście, to inne przygotowanie kondycyjne i wydolnościowe. No i 
trzeba trochę nauczyć się techniki. Inaczej zbiega się w Bieszczadach po 
błocie i trawie, a inaczej w Tatrach po śliskich i nie zawsze stabilnych 
kamieniach. W najwyższych polskich górach jest kilka biegów. Jeden z 
najtrudniejszych to Bieg Granią Tatr. Ponad 70 km i 5 km przewyższenia. 
Trasa prowadzi z Siwej Doliny, m.in przez Wołowiec, w dół do Hali Ornak i 
pod górę na Kasprowy Wierch, dalej przez Halę Gąsienicową, Krzyżne, do 
Doliny Pięciu Stawów, Wodogrzmotów Mickiewicza i do Kuźnic przez 
Polanę Waksmundzką. Jak rollercoaster. Limit 17 godzin. Przebiegłem w 
14.
A sprzętowo?
- Na każdą nawierzchnię musimy mieć odpowiednie buty. Trzeba wziąć ze 
sobą lekki plecak, a w nim odzież przeciwdeszczową, czapkę, chustę, 
wodę, jedzenie, czasami latarkę, bo brakuje dnia, telefon komórkowy. W 
dłuższych biegach są przygotowane punkty odżywcze, gdzie można się 
posilić, albo miejsca, gdzie można zostawić sprzęt zapasowy i się 
przebrać.
Który Pana bieg najtrudniejszy?
- Nie kategoryzuję tak biegów. Pod względem przewyższeń na trasie 
trudne jest „Piekło Czantorii”, w sumie prawie 6 tysięcy metrów różnicy 
wysokości. Podejścia są tak ostre, że nie zawsze da się wbiegać. Wyścig 
ma trzy pętle, a dodatkowym utrudnieniem jest fakt, że biegnie się
w nocy. W sumie 71 km. W dodatku to jest listopad i totalnie 
nieprzewidywalna pogoda.
No dobrze. Proszę się przyznać, że pod górkę jednak nie wbiegacie, tylko 
szybko wchodzicie.
- Każdy ma swoja technikę. Ale w tych trudniejszych zawodach 
rzeczywiście niewielu zawodników jest w stanie biec cały czas pod górkę. 
Czasami jest to po prostu szybki marsz. Trzeba rozłożyć siły na zamiary na 
dystansie i trudności trasy. Ważna jest również dyspozycja dnia. Żeby 
ukończyć bieg, nie warto przepalić całej energii na podbieganiu pod 
górkę.  
Ale zyskać można szybko zbiegając.
- Rzeczywiście. Ale zbieganie jest z drugiej strony bardzo ryzykowne. 
Łatwo można się pośliznąć i złapać kontuzję, ten element też należy 
trenować.
Złapał Pan?

- Nigdy nic poważnego. Nigdy też nie zszedłem z trasy.

Woli Pan zbiegać czy wbiegać?
- Chyba zbiegać. Wszystko zależy jednak od nawierzchni.

Najdłuższa trasa?
- Bieg Siedmiu Szczytów na Dolnym Śląsku ma 240 km. Żeby tam 
wystartować, trzeba wcześniej uczestniczyć w innych zawodach. Kolega 
żartował, że przynajmniej człowiek ma czas na przemyślenie swojego 
życia, może pomarzyć albo się pomodlić, jest na to dużo czasu (śmiech).

Żyje Pan z biegania po górach?
- Normalnie pracuję. W tej dyscyplinie raczej nie ma zawodowców, choć 
są tacy, co traktują to prawie zawodowo. To znaczy np. żyją z trenowania 
innych i biegają. Najlepsi zawodnicy mają też sponsorów, więc w dużej 
mierze im to pomaga od strony finansowej. Dyscyplina biegów górskich 
w ostatnich latach bardzo się rozwinęła, jest też bardzo dużo różnych 
fes�wali biegowych o różnych dystansach i trudnościach, każdy więc 
znajdzie coś dla siebie. 

Nie płacą Wam za zwycięstwa?
- To zwykle jest jakiś sprzęt, buty, zegarki, czasami nagrody finansowe. Na 
pewno nie są to zawrotne kwoty. Ale wcześniej trzeba zainwestować w 
sprzęt. Dodatkowo koszt uczestnictwa to często od 50 do 500 złotych.  
Trzeba się za coś utrzymać na miejscu. Na pewno jest różnica w opłatach 
pomiędzy biegami na ulicy i biegami górskimi, ale też różnica w 
przygotowaniu i zabezpieczeniu trasy jest zupełnie inna, no i 
bezpieczeństwo – zaplecze medyczne w górach i w mieście to dwa inne 
tematy. 

Jeśli nie ma z tego pieniędzy, to po się tak męczyć po górach?
- Dla siebie? Dla zdrowia? Dla pasji i zadowolenia (śmiech). Lubię walczyć 
sam ze sobą. Pokonywać kolejne wyzwania. Wszystko przez endorfiny. 
Kiedy uwalniają się po zakończeniu wysiłku na mecie, czuję się 
szczęśliwy. W dodatku blisko prawdziwej natury. Czas spędzany z 
bliskimi, coś wspaniałego. W dodatku biegać można wszędzie, wystarczą 
buty i strój biegowy. Biegłem już pod ziemią – bieg 12-godzinny w 
kopalini w Bochni, biegam w górach, po mieście, w lesie, na stadionie, w 
delegacjach poznając nowe miejsca. Wystarczy chcieć.

Rozmawiał: Czesław Pogonowski
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I może nie byłoby w tym nic dziwnego i wielkiego, gdyby nie fakt, że dziś 
nie wszystkie kluby sportowe pamiętają o swojej historii i tradycjach.
Start Lublin i jego prezes Arkadiusz Pelczar o tym pamiętali i chwała im za 
to, bo w dobie komercjalizacji sportu często przeszłość schodzi na plan 
dalszy, a niektórzy w ogóle bagatelizują jej znaczenie dla tożsamości i 
identyfikacji klubów sportowych.
Kent Washington trafił do Lublina w 1978 roku, w czasach siermiężnej 
komuny. Arkadiusza Pelczara nie było jeszcze na świecie, gdy filigranowy 
czarnoskóry koszykarz zaczął zdobywać serca kibiców i to nie tylko w 
Lublinie.
Miałem to wielkie szczęście, że jako nastolatek mogłem z trybun hali 
MOSiR przy Al. Zygmuntowskich zobaczyć mecz z udziałem Kenta. I choć 
wygody i komfortu w przeładowanej hali było tyle, co nic, to mecze z 
udziałem Washingtona stanowiły niepowtarzalne widowisko. To był 
spektakl, poezja i show zarazem. 
Umiejętności amerykańskiego gracza były wyborne, a jego sposób 
kozłowania piłki, mijania przeciwników, rzutów do kosza czy kapitalnych 
podań wydawał się wręcz nieprawdopodobny. Nic więc dziwnego , że 
bilety na mecze Startu były w tamtym czasie niezwykle trudne do 
zdobycia, a by pójść na mecz należało swoje odstać w bardzo, bardzo 
długiej kolejce.
Po latach Kent w końcu do Lublina wrócił. I choć były to krótkie chwile, to 
nie zabrakło wzruszeń, emocji i… łez. Te dyskretnie popłynęły chociażby 
po policzkach byłych kolegów Kenta z drużyny, dojrzałych, starszych 
panów, dla których spotkanie z kumplem z zespołu było ogromnym 
przeżyciem emocjonalnym.
Wróciły choć na chwilę wspomnienia z tamtych lat, mecze, treningi, 

wyjazdy, medale Mistrzostw Polski i wszystko to, co było związane z 
blisko trzyletnim pobytem Kenta w Lublinie. Jemu też ścisnęło gardło, 
gdy wchodził do sali treningowej przy ulicy Piłsudskiego, w której kiedyś 
trenował i z kolegami i indywidualnie. 

Tak jak kiedyś, Washington pozostał skromnym człowiekiem, z 
nienaganną wciąż sylwetką. W trakcie swojego pobytu podczas 
memoriałowych meczów nie odmówił nikomu krótkiej rozmowy, zdjęcia, 
autografu, może nawet onieśmielony popularnością, którą wciąż w 
Lublinie się cieszy.

To był piękny, choć krótki czas, ale z pobytu Kenta Washingtona w 
Lublinie popłynął bardzo ważny przekaz dla wielu klubów sportowych w 
Lublinie i regionie. Przekaz o szanowaniu własnej historii, o budowaniu 
tożsamości i wzorach dla młodzieży.

Nieprzypadkowo na początku felietonu zwróciłem na to uwagę, że nie 
wszystkie kluby szanują własną historię i jest to oczywiście wina 
zarządzających nimi ludzi. Nie da się zbudować silnego klubu bez 
wsparcia kibiców, ale i bez szacunku dla swojej przeszłości. Ta, jak 
wiadomo, bywa różna, ale właśnie w tym tkwi mądrość wielu osób, które 
potrafią budować mocną pozycję swoich klubów w oparciu o dobre 
wzorce..

I niech konkluzją tego tekstu będą słowa wypowiedziane przez 
holenderskiego pisarza Karela Van Loona: „…jeszcze trudniej niż bez 
przyszłości jest żyć bez przeszłości”.
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Na początku września do Lublina przyjechał Kent 
Wa s h i n g t o n ,  k u l t owa  p o s t a ć  l u b e l s k i e j 
koszykówki z końca lat siedemdziesiątych XX 
wieku. Washington został zaproszony przez 
władze lubelskiego Startu na memoriałowy turniej 
imienia Zdzisława Niedzieli – trenera, który 
pracował z Amerykaninem, gdy ten trafił do 
„Czerwono-Czarnych”.
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